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„Reportaż” jak spot reklamowy
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PROMOCJA. Ministerstwo Edukacji nakręciło film, w którym krytykowane są szkoły samorządowe

„Gdybym miała być dalej dyrektorem szkoły samorządowej... nigdy w życiu. Tam była dyktatura. Gmina decydowała, kogo mam zatrudnić, co mam kupić, i nigdy na nic nie było” - mówi Marzanna Ryczan, dyrektorka Szkoły Podstawowej w Górach Wysokich koło Sandomierza, jedna z bohaterek filmu pt. „Tu ciągle jest szkoła”, który można znaleźć na stronie internetowej MEN oraz niektórych kuratoriów oświaty. Film trafił też do dziennikarzy i parlamentarzystów.


„Chodziłam do szkoły w Dwikozach, którą prowadził samorząd, a teraz jestem w szkole w Górach Wysokich. Ta szkoła jest lepsza” - przekonuje uczennica podstawówki, również bohaterka filmu.


W materiale MEN można zobaczyć też inne placówki, które zostały zlikwidowane ze względów ekonomicznych. Po likwidacji szkoły zostały przejęte przez stowarzyszenia i nagle z kiepsko uczących zmieniły się w najlepsze w okolicy.


W kilkuminutowym filmie, który kosztował budżet państwa 18 tys. zł, obok nauczycieli, uczniów i rodziców występują przedstawiciele MEN - minister Katarzyna Hall i wiceminister Krzysztof Stanowski.


Resort edukacji utrzymuje, że film to „reportaż na temat ochrony małych szkół przed likwidacją, nakręcony w związku z nowelizacją ustawy o systemie oświaty”.


- Ten film ma niewiele wspólnego z reportażem, to raczej spot reklamowy - mówi Cezary Urban, poseł PO i jednocześnie dyrektor szczecińskiego XIII LO, najlepszej w kraju samorządowej szkoły ponadgimnazjalnej. - Odbiega nieco od prawdy i nagina rzeczywistość.


Jak podkreśla Cezary Urban, dobór wypowiedzi zamieszczonych w filmie nie jest szczęśliwy zwłaszcza w kontekście innego zapisu tej samej ustawy, który posyła sześciolatki do szkół.

- Nie można mówić, że szkoły samorządowe są kiepskie, a jednocześnie przekonywać społeczeństwo, że są rewelacyjnie przygotowane do przyjęcia sześcioletnich dzieci - zauważa poseł PO.


„Reportaż” nie podoba się również samorządowcom.


- Czuję się urażony jego treścią - mówi Marek Olszewski, wójt gminy Lubicz i wiceprezes Związku Gmin Wiejskich. - To, że promuje się ideę szkół prowadzonych przez stowarzyszenia wcale nie oznacza, że trzeba krytykować szkoły samorządowe.


Z kolei Krystyna Łybacka z SLD, była minister edukacji, podkreśla, że zachwalanie szkół prowadzonych przez stowarzyszenia kosztem samorządowych jest „przyznaniem się resortu oświaty do bezsilności”.


Takich szkół, jakie w filmie promuje MEN, jest w Polsce ok. 580 (ponad 20 w Małopolsce). W większości są to placówki, które zostały zlikwidowane przez samorząd ze względu na niewielką liczbę dzieci, a następnie przejęte do prowadzenia przez stowarzyszenie, fundację lub osobę fizyczną. Szkoły pozostają placówkami publicznymi, czyli nauka w nich jest bezpłatna. Gminy nadal wypłacają szkole subwencję oświatową, ale nie dokładają do niej ani grosza. Gmina na przekazaniu szkoły może zaoszczędzić rocznie nawet ćwierć miliona złotych.


Z kolei szkoła oszczędza m.in. na pensjach dla nauczycieli.


- Dlatego uważamy, że film nakręcony przez MEN jest tendencyjny - denerwuje się Jolanta Gałczyńska, dyrektor biura Zarządu Głównego ZNP.


Jak twierdzą przedstawiciele ZNP, nauczyciele zatrudnieni w szkołach prowadzonych przez stowarzyszenia zwykle zarabiają o kilkaset złotych mniej niż w placówkach samorządowych.


Nauczycielski turniej rekreacyjno-sportowy
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50 nauczycieli z całego województwa gościło w weekend w Starachowicach. Rozegrano I Noworoczny Turniej Sportowo-Rekreacyjny Nauczycieli w Grach i Zabawach Sportowych.


Organizatorami imprezy były Związek Nauczycielstwa Polskiego Oddział Starachowice - prezes Mariola Gałka i Zarząd Okręgu Świętokrzyskiego, a pomysłodawcą prezes Wanda Kołtunowicz.


- Jest to noworoczna impreza o charakterze zabawowym, czyli sport na wesoło. Przygotowano bardzo fajne konkurencje, tu ukłon w stronę organizatorów, starachowickiego oddziału. Zawodnicy nie mieli ochoty kończyć zabawy, o czym świadczyła finałowa dogrywka. Uważam, że takie imprezy powinny się odbywać, bo one scalają środowisko nauczycielskie.

NAUCZYCIELSKIE ROZGRYWKI

Dziesięć startujących drużyn podzielono na dwie grupy. Zawodnicy w rundzie eliminacyjnej mieli do wykonania zadania o tajemniczo brzmiących nazwach: konik z kocykiem, mamy na to sposób, jajcarski tenis, sprawny transport, wyceluj w swojego wroga i zakręcona sztafeta.


- Zawodnicy ciągnęli się wzajemnie na materacach, rzucali do kosza w ciągu jednej minuty, nosili jajko na rakiecie do badmintona, przenosili różnego rozmiaru piłki, rzucali kółkami ringo, i biegali po torze przeszkód - informuje Mariola Gałka, prezes starachowickiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Po rundzie eliminacyjnej do dalszej walki zakwalifikowały się cztery najlepsze drużyny. Po zaciętych sportowych zmaganiach, jakimi była: sztafeta w labiryncie, kulawe skoki i w siną dal.


Był też konkurs wiedzy o Związku Nauczycielstwa Polskiego, w którym przodowała prezes z Kazimierzy Wielkiej Halina Opilska, która ten konkurs wygrała.

ZWYCIĘSTWO DLA KUNOWA

Najlepsza w zmaganiach belfrów okazała się drużyna Związku Nauczycielstwa Polskiego Kunów, przed ZNP Strarachowice, trzecie miejsce przypadło ZNP Ożarów, czwarte ZNP Włoszczowa, piąte Kazimierza Wielka, szóste Staszów. W dalszej kolejności znalazły drużyny się z Kielc, Czarnocina, Jędrzejowa i Opatowa.


Starachowice reprezentowali: Bożena Rymarczyk, Małgorzata Wolańska-Jędrzejewska, Jan Lipiński i Marcin Przygoda.


- Turniej przygotowali nauczyciele wychowania fizycznego: Ewa Sadrak, Aldona Parka, Sławomir Wilk, Radosław Sławiński, Marcin Kot i Piotr Borowiec, za co należą im się szczególne podziękowania - mówi prezes Mariola Gałka. - Za udostępnienie hali miejskiej dziękujemy prezydentowi Wojciechowi Bernatowiczowi oraz dyrektorowi Miejskiego Centrum Sportu i Rekreacji Sławomirowi Rymarczykowi. Słowa podziękowania kierujemy także do dyrektora Szkoły Podstawowej numer 13 Stanisława Staneckiego.


Za rok, jak mówi prezes Kołtunowicz, kolejne spotkanie również w Starachowicach pomysłodawcy i gospodarza pierwszego turnieju nauczycieli.

Foto podpis| W rozgrywkach uczestniczyło 50 nauczycieli z całego regionu.

Foto autor| Iwona Ogrodowska-Ogórek
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Nowy Targ

• Reaktywowano kasę zapomogową nauczycieli

• Teraz będzie weryfikowana lista jej członków

Jest postawiony kolejny krok na drodze do reaktywacji Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej Pracowników Oświaty w Nowym Targu, której wielu członków od czterech lat domaga się zwrotu swoich udziałów.


Nie wszyscy jednak z prawie 2 tysięcy osób są zainteresowani odrodzeniem kasy. Wraz z jej upadkiem i brakiem odpowiedniego organu (czytaj braku zarządu), od kilku lat po prostu nie spłacali zaciągniętych pożyczek. Teraz trzeba będzie wszystko zwrócić.


W Zespole Szkół Technicznych w Nowym Targu odbyło się już zebrania delegatów KZPPO, w trakcie którego wybrano nowy zarząd i komisję rewizyjną.


- Przed nami sporo pracy. Musimy zapoznać się z dokumentami i wyprowadzić wszystko na prostą - tłumaczy Elżbieta Nowicka, nowa szefowa kasy.


To pod jej nadzorem do 31 sierpnia 2009 trzeba uaktualnić listę członków KZPPO. Trzeba też będzie wyprowadzić całość dokumentacji kasy, aby odzyskać pieniądze spoczywające na lokatach bankowych i sprawdzić zaległe raty z tytułu zaciągniętych pożyczek. Nikt nie wie ile pieniędzy jest w banku. Mówi się o ok. 300 tys.zł.


Do upadku kasy doprowadziła Stanisława D., która była jednocześnie księgową w Starostwie Powiatowym w Nowym Targu, w Młodzieżowym Ośrodku Sportu, Sanatorium Prewentorium na Kowańcu i w nowotarskim oddziale Związku Nauczycielstwa Polskiego. W styczniu 2006 r. Sąd Rejonowy w Nowym Targu skazał byłą księgową na trzy lata więzienia w zawieszeniu na pięć lat. Sąd uznał ją winną przywłaszczenia ok. 617 tys. zł na szkodę członków nauczycielskiej kasy, do której należało wówczas ok. 2 tys. pracowników szkół z trzech powiatów - nowotarskiego, tatrzańskiego i suskiego. Ponadto Stanisława D. nie prowadziła księgowości w placówkach, w których była zatrudniona, usuwała ją i ukrywała. Teraz, gdy coś w końcu ruszyło, nauczyciele, którzy mają zablokowane w kasie nawet po kilka tysięcy złotych wkładu, cieszą się, że są realne szanse na odzyskanie pieniędzy. - Wreszcie sprawa ruszyła. Przez kilka lat nie mieliśmy żadnych informacji, co dzieje się z naszymi wkładami. Odsyłano nas od Annasza do Kajfasza - mówi jedna z nauczycielek z Bukowiny Tatrzańskiej (nazwisko do wiadomości redakcji). - Liczę, że odzyskam pieniądze i to z odsetkami.


Władze starostwa w Nowym Targu, które pilotują reaktywację kasy, zdają sobie sprawę, że nie wszyscy członkowie będą zadowoleni z ich poczynań. Jest wielu, którzy zaciągnęli pożyczki w kwotach od 2 do 10 tys. zł. Przestali spłacać raty po tym, jak wyszła afera z księgową. Teraz będą musieli je oddać.


- Przygotowania do reaktywacji trwały długo, ponieważ nie wszystkim członkom kasy zależy na wyjaśnieniu sprawy. Dopiero dotarcie indywidualnie do poszczególnych nauczycieli przyniosło efekty. Nowo wybrane władze będą miały bardzo trudne zadanie do wykonania - zaznacza Bogusław Waksmundzki, członek Zarządu Powiatu Nowotarskiego.


Powiat obiecał, że pomoże zarządowi przy weryfikacji list członków. Nowy zarząd kasy mówi teraz, że zaczeka do września, by sprawdzić czy dalsza działalność kasy jest możliwa, czy może lepiej ten twór zlikwidować po rozliczeniu nauczycieli.

Na koncie bankowym może być ok. 300 tys. zł. Trzeba je oddać nauczycielom.


